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czestnikom kursu. Życzyćby sobie należało, aby 
wszyscy kraw cy, nie poprzestając tylko na swej 
technicznej biegłości, nie zaniedbali sposobności 
korzystania z wymienionego wyżej kursu, by n a ­
brać szerszego pojęcia i gustu artystycznego w 
swym zawodzie.

N a załączonej dziś illustracyi, przedstaw iona 
je s t fotografia kursu  m ajsterskiego w czasie nauki 
w lokalu kursu  przy ul. K arm elickiej 1. 49 . P rzy

Pożar w Zakopanem.
W  sobotę w południe w ybuchł w Zakopanem  

pożar w domu Józefa  G ąsienicy i pochłonął go 
w zupełności. Że pożar się nie rozszerzył, zawdzię- 
czyć należy spokojnem u pow ietrzu, tudzież drze­
wom, k tó re  dom gęsto okalały  — straż  pożarna 
bowiem, k tó ra  przybyła na  m iejsce pożaru w 3 kw a­
dranse po wybuchu, w zięła się do rzeczy z dzi

bezpieczny bandyta, zbieg z Sachalinu . Zam ieszkał 
on przed 3 m iesiącam i n a  ul. P iek a rsk ie j pod nr. 
14, jako  W ładysław  Paw łow ski, gdzie odnajm ował 
pokój w m ieszkaniu nr. 4, od p. J ., wdowy. P a ­
włowski przy w ynajm ow aniu m ieszkania p rzedsta ­
wił się jako kaw aler, lecz po trzech  dniach sp ro­
wadził jak ąś  młodą kobietę, k tó rą  nazw ał sw oją 
żoną. L oka to r ubierał się zawsze nadzw yczaj e le ­
gancko, choć zauważono, że często się ch a rak te ­
ryzow ał: przypraw iał sobie brodę, golił wąsy, n a ­
kładał binokle, k tórych sta le  nie nosił. Codziennie 
ubierał się w inny  kostyum  —  czasam i niezw ykły. 
Pew nego razu  np. przyszedł do domu. p rzebrany

Fot. zakład J. Raczyńskiego, Warszawa. 
Zgładzenie niebezpiecznego bandyty: Władysław Pawłowski vel Pol, bandyta zabity przez bojowców na ulicy

Piekarskiej pod Nr. 14, w Warszawie.

stołach zasłanych papieram i rysunkow ym i, zasiedli 
k raw cy, z miarami, przew ieszonem i przez szyję 
i s łucha ją  w ykładu p. Łopatki, k tó ry  w ykład illu- 
s tru je  znakom itym , a na naszej rycin ie widocznym 
rysunkiem  na tablicy. N a ścianie w idać figury, 
m ające za cel w skazanie, jak  trzeb a  k ra jać  u b ra ­
nie d la człow ieka pochylonego, przegiętego w ty ł 
itd . J e s t  też lalka, służąca do ćwiczeń p ra k ty ­
cznych.

Z krwawej kroniki ulic Warszawy.
Przed  k ilku  dniam i na  Podw alu w W arszaw ie, 

jak iś  mężczyzna strze lił do rew irow ego, chybił je ­
dnak  i rew irow y zbiegł. W ów czas w ykonaw ca za ­
machu usiłow ał uciec, w te jże  jędnak  chw ili nad­
biegł porucznik Tobolcew i chciał go zatrzym ać. 
P ad ł jed n ak  strzał, dany widocznie przez tow a­
rzysza w ykonaw cy zam achu i Tobolcew ru n ą ł na 
chodnik, śm ierteln ie ranny  ku lą  w głowę.

wnym brakiem  wprawy. P rzyczyną pożaru miało 
być rozpalenie za pomocą nafty  ognia pod kuchnią.

P rzy  tej sposobności podnieść należy, iż tak  
władze gminne, ja k  i klim atyczne nie p rzes trze ­
g a ją  należycie przepisów policyjnych i ogniowych, 
które tutaj szczególnie powinny być zachowywane, 
albowiem domy w szystkie są  drew niane i łatw o 
zapalne — a ze względu n a  w ielką ilość letników  
niebezpieczeństw o groźniejsze. Na poparcie tw ie r­
dzeń powyższych, w ystarczy w łaśnie dopiero opi­
sany pożar, do którego zlokalizow ania nie było pod 
rę k ą  żadnej osęki, ani też  w iaderek.

Dom padły ofiarą płom ieni wybudow any został 
w r. 1834 i był nadzw yczaj silnie zbudowany. — 
W łaściciel należy do ludzi zam ożniejszych i nie 
odczuje bardzo s tra ty , jakkolw iek  budynek nie był 
zabezpieczony.

Zgładzenie niebezpiecznego bandyty.
Od kul bojowców jednej z p a rty i padł w tych  

dniach w W arszaw ie n iesłychanie zuchw ały i n ie ­

Echa Dumy ; Jak żyli w Petersburgu włościańscy posłowie do Dumy: wspólny obiad.

K ról k op a ln ian y: Zmarły w L o n d y n ie  A lfred  Beit, 
właściciel 70 kopalń złota, który w południowej Afryce
na dymneatech i *K>uie dorobił się majątku dwa i pół 

miliarda koron.

za dorożkarza, innym  znów razem  za posłańca; 
k iedyś znowu zjaw ił się przed gospodynią uchara- 
k teryzow any n a  nożowca, z ogromnym nożem w r ę ­
ce. Nie pracow ał nigdzie. W ylegiw ał się w łóżku 
do południa, a w ieczoram i przebyw ał w tow arzy­
stw ie alfonsów z dz ie ln ity  starom iejskiej. Zycie 
jego z żoną, choć niedługie —  było pasmem cie r­
pień d la nieszczęśliw ej kobiety. P rzypom inają  so ­
bie zapewne Czytelnicy w zm ianki, zam ieszczone
przed trzem a m iesiącam i w pism ach pod ty tu łem :
„P rzykry  sen u : „Z okna domu nr. 4 przy ul. P ie ­

k arsk ie j w ysko­
czyła n a  b ruk  u- 
liczny m ężatka, 
n ie jak a  P aw ło ­
wska. Odwiezio­
no ją  do szp ita ­

la  św. Rocha. 
W ypadek spowo­

dował p rzykry  
sen, jak i m iała 
Paw łow ska. Śniło 
jej się, że n ap a­
dło na  n ią  kilku 
mężczyzn i ze 
strachu  przed ni­
mi w yskoczyła W 
śnie przez okno“• 

O kazuje się, 
że n o ta tk a  ta, 
zaczerpnięta  z ust 
nieszczęśliwej ko­
biety i jej mę- 
ża — zawierał* 
kłam stwo.

Paw łow ski p0' 
p rostu  m ordow i 
sw ą rzekom ą i f l ' 
nę: kłu ł ją  szpil' 
kami, kopał, w?' 
ryw ał jej włos?1 
Gdy k a t wycb°' 
dził z domu, n i0' 
szczęśliw a kobi0'


